
Reda&C|a i Administracja 
Kraków, ul. Dunajewskiego Kr. 7.
Teiefor. 2502. — P.K.O. Nr. 140.011. 30M

BEZPARTYJNY DZIENNIK ILUSTROWANY
^renumer, ta wynosi w Krakowie miesięcznie M 7 5 0 ’ — , z odnoszeniem do domu M 7 8 0 *—• Zamiejscowa M 850*  .  Zagranicą M 1C 00*—.

Wydawca: Spółka AKcyjna Wydawnicza. Kedaktor naczelny: Stanisław Zachartastewicz.

Nr: 162. Kraków, sobota 17 czerwca 1922 r. i<ok V.

Naczelnik Indyan i pantofelek panny Ukłat| 0 przejęciu g. Siąska
*■' ‘  podpisany.

Ojkhc (PAT). Wolff. Rokowania w apiawia 
przepisów przejęcia władzy na Górnym ślęsku 
doprowadzone zostały dzi- do końca podpisa­
nie układu nastąpi dzisiaj póżnytn wleczorąm,
notyfikacja zaś granic prawdopodobnie w cią­
gu nory. Układ opublikowany bęuŁc |jufovx 

Katowice. i PAT). Dziś o go.lz nie d i pói wie­
czorem peraybyf do Katowic prezy de ît komisyń 
mic®7.anej na Gdfcnym Śląsku Dr Cało ider w7 to- 
warzy,--tv ie p. MmUi bucha. reiwanui politycz­
nego rady Ligi narodów, itia; .swego osobistego 
sekretarza.

Komisya ocszkoaowań 
i finanse Niemiec.

paryt PAT). Havas. Komi>ya cAłszkOfctowaw- 
C2a wystosowała do rządu Uwszy notę, która 
postanawia, że oprawy kontro li dilci dochodami 
i wydatkami Rzeszy. ucieczki kapitałów osmz 
d..tvstyki. będą Omawiane prze? komitet gwa­
rancyjny i Rzeszę. (J;> do przymusowej pożyczki 
komisya uzutno, że dochody jakie \vpiyną -te­
go ty lulu. osiągną przynujiRnięJ 10 miliardów 
marek przed 1 styczny-a r. Komisya otc®otkujo 
szczegółowych ntayiipzyęyj, mających nu celu oa- 
radz"nie deficytowi budżetu kolei, ot-az buji-e-ki 
poczt, telefonów i feleerafów. l\onv.>ya uznaje 
nak.mice, że lnilacyu powinna i ir.oże. być sto- 
ipujiowo i igra n i-cza ną.

Sowiety E t o m  omowe i  W iscłiaii.
EHwenft, (PAT Hadio). Rud ; knmis.rrz.y ludo­

wych w Moskwie odmówiła ra yiikacyi ukł-du 
handlowego, znw artege przez Krosina i Czic**-
rina z Włochami, ponieważ układ tan nie daj° 
Rosy i dostatecznych gwarancji j»l-/tycznych.

Znów specyalista oo Lenina.
Hanower. i PAT Radio Z Lip-ku powołano do 

Moskwy anatema. rkvh-ięv , per ,| ,(.g w oWa- 
robach mózgu dla zbada' i s chor-.iby Lenina.

J W
(d) ,.Silv«r Moon“ (Srebrny książce), sławny naczelnik Indyan- przedstawiony jest powyaej 

fsScU zas maJowamia desenia na pantofelkach panny Consoli Flowęrton. Naczelnik „Silver Mo- 
°*t“ pocLodzi z Oklahomy. Studya uniwersyteckie ukończył on w Cai lisic w Ameryce, a  w ma- 
W etwie kjaiałcił snę w Paryżu. Do tej pory ten . Srebrny księżyc' żyje w sianie kawalerskim i 
łba mim .ar ożenić się właśnie z pannę Flovertonj ctc-inu jednak energicznie sprzeciwiają się 
rtgo poddani. Wskutek tego panna Floverbon rozpacza, gdyż po uszy zakochała się w naczel- 
*łf(ku Indyam i pragnie pozostać jego żoną.

WilnO. (PAT). Dzistaj w sali Ś:,i; :.ckch od­
było się otwarcie pierwszego ofl-jlno.polskieg© 
zjazdu or^anizacy! młodzieży wyższych uczelni
artystycznych. Na zjazd yr/ylnli delegaci w<zy. 
stkich Akademij.

Haga. (PAT). Otwarcie wstępnej konf-oreiio-yi 
jj^stąpira o gedamie 14.30. Min. spnw  zaffranłes. 
riofa p_ Kairnebeck w prze id wie podniósł pro­
penu- niomŁuitwionie ostatecznie przez konlcre1:)- 

genueńską. tj. odbudowę Rosy i i przywrócę- 
Ue 'pokoju, ib.ęd holeiidcmsiki uwa.au za swój o- 
j°wiąizek zgodnie ze swćirti tradycyami wstpół- 
, Rtctwac w rozwiązaniu tycń spraw. Następnie 

Kamchcok wskaz-il na trudności, ja k i. po- 
-ć moc;;, pr/y r,;/- ..rzyga iu powyższych pr;>. 

j--.nńw z. i u różnic m. dzy zasadami i *ue-
P Rosyi sou ieckiej a zasadami j metodami 

®Fch iwastw .*n>z z*a:i uczył. że panujący w 11

*iŁ
Mc-

Sjrj O
sysuem gospodarczy, zd..je się przesakadiz-ać

odrodzeniu tego kraju. P. Karncbcck podkreślił, 
że po konfetrencyi tak ważnej, jak genueusffc.i, 
następuje obecnie nowy ok r:s pracy, w kitórym 
należy za.sadni'-ze fakty gromu.dj.ać, oraz posti- 
rai: się o uch zbadani o i ugru po ,vn me. Drogu s»p>. 
kojnego zastanowień i się naid tymi faktem i ao- 
staUi otwartą.

Zebranie powołało Ramehecka na przewodni­
czącego konicroncyi.

Haga, (l*AT Ratko;. Ri leeuć: h lp jscv °dhyii 
wczora j kcnfercncyą w syravie za io Ih dćbr pry. 
watnych w Rosyi> î acy. m. zay/iadnmili ,> ni-zcbi?- 
£u konferencyi posła francuskiego.

Uniewinnienie iekarza-mordercy.
Poznań. (PAT.). Czwarta Izba .arna rozpatry­

wała sprawę Dra Bolosława Zawadzkiego, który 
w roku ubieg), zamordował dentystkę Różę Le. 
bensohn. Sprawa ta toczyła .-ię jasienia i'oku 
ubiegł., a została -pn^erwuaa na n» :y orzeczenia 
trybunału, który zadecydował zbadanie Dra Za­
wadzkiego przez psychiatrów wydziahi medycz­
nego Umw. Jagioli. W'••/;>>a ; srrawa oskarżone­
go znalami a się znowu no Wokandzie miejscowe­
go sądu. Obrady toczyły się jirzy df-zwiach zam­
kniętych Oskarżonego omcwiim\<un i uchylono 
areszt śledczy.

WalKi w O h t n s c h .
t Londyn. (PAT. R o m 'A < 

Tkmtshi toczy się na granicy M-. 
i  dni gwałtów im v. anea kt6s-«-i
mfastc Szanghaj W a u. 
straty.

, -e.-unua z 
ż■-i-; i już od 
/f: .iost
s! c<u:!a w
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Chwia fefsżsica. Morderca-sadysta, czy mściciel swej krzywdy
Kalenaarzyft:

Benona
Wschód słońca 3*31 
Zachód słońca: 7'50 
Długość dnia: 16 22

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Piątek: „Jak myślicie11.
Sobota: „Jak myślicie*1.

TEATR MIEJSKI OPERA I OPERETKA 
Piątek: „Apasze".
Sobota: ..Królowa Przedmieścia".

TEATR „BAGATELA",
Piątek: „Grube ryby".
Sobota popoł.: „Lekarz ł»  rozdrożu".

Wieczór: „Grube ryby".
OPERETKA „NOWOŚCI".

Piątek: „Gwiazda filmu" z E. Gistedt.
Sobota: „Gwiazda filmu" z E. Gistedt.

KOLLECIUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH  
w Krakowie. Rynek gl. Linia A—B L. 39. 

Piątek: Zwiedzanie kościoła OO. Franciszkanów 
pod kierunkiem dyr. Muz. nar. dra. F. Kopery. 

—  • —

l i n 3 n odział w H u i  p r a w o s ła w i) !
Belgrad, (PAT.) „Politika" donosi że papieski 

sekretarz stanu udzielił na polecenie Stolicy 
apostolskiej nagany wszystkim Jugosłowian. 
A lm  biskupem, którzy wzięli udział w kościel­
nych ceremoniach zaślubin króla Ałeksandra.

Cech żebraków w Warszawie
W Warszawie powstaje zupełnie seryo zwią­

zek żebraków, o czean podano ogłoszenie w pra­
sie żarg,, a inicyatorzy zgłosili się do redakcji 
w celu udzielenia szczegółów informacyjnych. 
Są to przeważnie kaleka. Są oni niezadowoleni 
z ostatnich rozporządzeń policyi, zmierzających 
do tępienia żebractwa i zawiązują celem prze­
ciwdziałania zamachom na swój byt —• ścisłą 
otnganizacyę obronną. .....

Mliii Dliii za i i i  rai k a i ń !
Maryan Gaweł, major wojsk polskich, przejeż­

dżał samochodem przez Częstochowę. Na ulicy 
Parkitka córka Antoniego Sosnowskiego rzuciła 
kamieniem w samochód który uszkodziła. Stra. 
ty oblicza poszkodowany na 1 milion marek. 
Sprawę skierowano do prokuratora Sądu Okrę­
gowego w Piotrkowie.

Kilogram kawioru —  170.000 Mp.
(1.) Pewien wielki handlarz w Dreźnie sprzeda­

je prawdziwy rosyjski kawior w cenie odpo­
wiadającej 170 tysięcom mkp. za 1 kilogram. 
Wobec tej ceny malutka porcya owego przysma­
ku wypada mniej więcej na 10.000 naszych ma­
rek.

PRZEW IDYW ANY PRZEBIEG POGODY W  DNIU 
DZISIEJSZYM: Zachmurzenie zmienne, przeważnie 
pogodnie, miejscami wzrost zachmurzeria, skłon* 
noś<5 do burz i przejściowych opadów. Temperatura 
najwyższa, wynosiła wczoraj w Warszawie 26 sto* 
pni, najniższa 17 stopni.

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA odiiyła się 
w< zoraj według zwykłego, podniosłego cer.moń.ału 
i zgromadziła niezliczone tłumy wiernych, które je* 
dną nieprzerwaną falą płynęły w procesyi dokoła 
ryrku, zatrzymując się prz d ołtarzami w momen* 
tach czytania ewangelii. Dopisała też prześliczna 
pogoda, która zapełniła ulico miasta, a popołudniu 
i okolice podmiejskie niebywałemi rzeszami odświę* 
tni* przybranej publiczności.

„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" W  MIEJSKIM 
TEATRZE OPERETKOWYM. Sobotnia premiera u* 
hibionego wodewilu K. Krumiowskiego „Królowa 
Przedmieścia" zapowiada się niezwykle interesu* 
jąco. Główno rola spoczywają w rękach najlepszych 
sił naszego zespołu, a do uświetniania wieczoru za* 
prosiła dyrekeya znakomitego przedstawiciela roli 
Majcherka p. helskiego, jed y n ą  i niezrównaną w roli 
przekupki p. K olm a n ów i ę, oraz pysznego fiakra z 
całym arsenałem now ych k u pletów  p. Kolwnsa, 
n ad zw ycza jn a  i rójkę z teatru B agatela .

KONCERT ADY SAKI odbędzie się w Krakowie 
nieodwołalnie w niedzielę 18 h. in. Akompaniament 
objęli dyr. Bolesła w Wallek*\\ alew.ski (fortepian) 

p. .Tan Skr.wiński (flot). Bilety sa do rmbyoia u 
Br. Lipskich Sław kowska 8

SZCZUYEK
iiajwi?*;szy po lski Larw sy tygodniK satyryczno-polłtyczDy.

PODERŻNĄŁ KOBIECIE GARDŁO BRZYT W Ą. — OBROŃCA R 03I 2 PODSĄDNEG® 
SADYSTĘ I ŻĄDA UWOLNIENIA. 

O negdaj na ław ie oskarżonych  w  sądzie skazał go  na 10 lat ciężkiego więzienia, z V°
apelacy jnym  w L ublin ie zasiadł m ieszka- zbaw ieniem  praw. 
niec w si Krzak, pow iatu  zam ojsk iego, 26-1 c- O brońca oskarżonego w niósł skargę ap*’ 
fcni A n ton i K łus. oskarżony  o za m ordow a- iacvjna, w k tórej starał dow ieść że

“ ,te  WSL ' !aryi Z,” roan'  OSKARŻONY JEST SADYSTA,
PODERŻNIĘCI?; JEJ GARDŁA BRZYTWĄ. co ~  zdanic-m obrony  — potw ierdza fakt. P  

O skarżony przyznał się do w iny, a Jako ^ ,orclf^ st^vo m ia*° miejsca podczas storno** 
motyw zbrodni podał zemstę za to. żc na ba- K“ ( . W ob f c obroń ca  prosił o  unieWltf
w ił się od niej ch oroby  w enerycznej. M otvw  V 1 InŁ ’S* - 1 1 e^ ° ’ K łus by ł w
ten został oba lon y  przez opinię b ieg łych  lc - l zahu izem a um ysłow ego, ewentualni® 
karzy. k tórzy  stwiei*dzili, że obroń ca  prosił w  skardze apelacy jnej o  zł^

NIE BYŁA ONA DOTKNIĘTA TAKĄ 1 S  ^  kary'i n  • ,c b o r o r a  I % apelacyjny ino przychylił się do Vf1,
c  , , . .1  w odów  obroń cy  i w yrok  pierw szej instattcf*
Sąd uznał w m ę K łusa za dow iedzioną i w  całej rozciąg łości zatw ierdził.

MARYLA GREMO. młodziąchna. tancerka wystą* 
pi w Krakowie tylko raz jeden, a to w o czwartek 
22 h. m. Bilety sprzedają Br. Lipscy, Sławkowska 8.

CHCIAŁ SIĘ OCHŁODZIĆ TANIM KOSZTEM.
Stanisław Wyroba, lat 12 liczący, skradł z autoino* 
bilu firmy „Akfal“ jeden słup loda w chwali, gdy 
szofer znosił lód do cukierni Noworolskiego. Szofer 
spostrzegłszy kradzież dopędzit Wyrobę i słupek 
lodu odebrał, Wyrobę zaś oddał w ręce policyi.
Amatora lodu który Łapragrął ochłody, zamknięto 
pod taJegrafem, gdzie nawet bez lodu panuje dosta*
teczny chłód.

SPRZENIEWIERZENIE. Stefania Górska wręczyła 
Edwardowi Stankowi kwotę 260 tysięcy celem od* 
daria tejże Maksymilianowi Węglowskiemu na za* 
kupno towarów kosmetycznych w Warszawie. Sta* 
nak jednak dotychczas pa er jędzy tych Węglowskie* 
rnu nie wręczył, sam zaś zbiegł w niewiadomym
kierunku. Ł

NIEDŁUGO W YTRZYM AŁ W  NOWICYACIE. Do
zakonu zgromadzenia Zmartwychwstanów przy ul.
Łobzowskiej przyjęto na próbę jako kandydata na 
braciszka zakonnego Wojciecha Kurzawę. lat 23 
liczącego, który skorzystawszy z chwilowej nioobe* 
cności zakonników, gdyż ci byli na modlitwie, zbiegł 
zabrawszy ze sobą zapewne „na pamiątkę11 sutannę 
i strój zakormy.

STARCIE RZEENICKICH TEMPERAMENTÓW.
Józef Dużyk, Jar1 Pluciński i Stanisław Zygmunta, 
wicz. majstrowie rzeźniccy. znajdujący się w stanie 
podpitym, wszczęli między sobą w kawiarni Pytla 
sprzeczkę, w czasie której Dużyk i Pluciński po« 
bili Zygmuntowskiego, przycz-.m skradziono mu 
podczas tej awantury kwotę 120 tysięcy marek.

PAKUNEK ..OD KOLEŻANKI". Helena Kłichówna, 
lat 19, została oddana w ręce policyi, joonieważ nio» 
sła pakur«k podejrzanego pochodzenia, w którym 
znajdowała się garderoba i bielizna jakiejś kobiety 
wiejskiej. Kłichówna podajo, że rzeczy te pozosta* 
wiła jej koleżanka, z którą spotkała się na tutej* 
szym dworcu kolejowym.

JESZCZE JEDNO SPROSTOWANIE. Odnośnie do 
r.otatki, zamieszczonej w Nrze 159 naszego pasma, 
prosi nas p. Fr. Włodarczyk o zaznaczcie, że w 
krytycznym druu w restauracyi Pałczyńskiego 
przy ul. Krowoderkioj przyszło między nim a p. R. 
jedynie do utarczki słownej na tle nieuregulowanych 
zaległości pieniężnych, raitomiaat wcale panu R. 
nie groził nożem, co może poprzeć świadkami. —
Twierdzi również p. Włodarczyk, że jego adwersarz 
nie mógł bawić w krytycznym momencie w rest.au. 
racy i w charakterze urzędowym, gdyż wcale urzę* 
dnikiem nie jest. Tc wyjaśnienia obu stroi' żarnie* 
szczamy w imię bezstronności.
Z SZEROKIEGO ŚWIATA.

(1) 720 PEREŁ UKRYTYCH POD UBRANIEM
W pocińgu pospiesznym Mannheim—Saar*brue* 
cken—Paryż zostali dwaj podejrzani podróżni pod. 
dani przez urzędników celnych gruntownej rewi, 
zyi. Przy rewizyi tej wykryto, że obaj mieli pod 
ubraniem całe ciało obwieszone perłami i bryłam* 
t&mi. Znaleziono przy nich ogółem 720 kosztownych 
pereł i klejnotów brylantowych.

(1) OSZCZĘDNOŚCI KRÓLOWEJ- ANGIELSKIEJ.
Angielska królowa postanowiła ze względów oszczę* 
dr.ościowych zlikwidować dotychczasową nadworną 
pralnię królewską. Kołnierzyki i koszule króla Ję* 
rzego będą odtąd oddawane do prania do pracza 
chińskiego, bieliznę zaś królowej Mary będzie się 
prało w pralni francuskiej. Skutkiem skasowania 
pralni królewskiej, trzydziestu dwu ludzi uozodn* 
lo bea pracy. Przybyli zatem nowi bezrobotni w 
Anglii, która ma ch już tylu...

(1) POWRÓT EKSPEDYCYI SHACLETONA. Okręt 
na którym sławny podróniik Shacletan podjął wy* 
prawę do bieguna, południowego, obecnie po śuą i er* 
ci Shaeletor.a j po przezwyciężeniu wjelu niebez* 
pieczeństw wśród pływających j>ó 1 lodowych, po* 
wraca na jedna z wysp położonych na wschód od 
Patagonii.

K R A K Ó W  —  L W Ó W  3:1  (2 :0).

Rozgryw ki o puhar proł. Żeleńskiego międ^J 
Krakowem a Lwowem trw ają już od  16 lat. ""
Miasto, które uzyska puhar, musd wygrać z r^" 
du rozgrywkę. Ostatmie zawody dbyly się w j6* 
sieni ubiegłego roku we Lwowie z wynikiem id* 
Kraków loprozentowała wówczas tylko Wisi*’ 
ponieważ w dniu tym Cracovia rozgrywa# 
uiatch w Budapeszcie.

Drużyny wystąpiły w następującym składzi®1
K raków : Wiśniowski (Wisła), Ginteil (CracO’ 

via), Klotz (Jutrzenka). Styczeń, Gik owsiki (Cr** 
covia). Pitzele (Jutrzenka), Mituaińaki (Fod#k 
iw), Kogut, Szpenling (Cracovia).

Lwów: Winnicki, Fichtel (Czarna), Olearczyk 
(Pogoń), Kopeć, Witkowski (Czara), Smeidaf* 

Słonecki, Garbień. Kuchar (Pogoń), Szabaki®* 
wicz (Lechia), Muller (Czarni).

Zaczyna Pogoń przypuszczając gwałtów^ 
atak. Pierwsze kilka minut upływa przy aj!lD« 
(preawadze Lwowian. Dobrze pracująca obrob* 
Krakowa niwoczy wszelkie ataki i nie po®w&# 
Lwowianom wyrobić dobrej pozycyi do strzał0. 
Wkrótce jednak słabną ataki Lwowian i Kr*' 
ków jest stromą ofenzywną. Raz po raz atak Kr* 
kowdan szybkimi wypadami posuwa się naipmzń* 
stwarzając niebezpieczne sytuacye pod hramW 
Lwowian lecz dopiero w 20 minucie po ładne# 
wyminięciu dwu graczy uzyskuje Szperling 
Kratkowa pierwszą bramkę. W 10 minut pote# 
strzela Mitusińaki z ładnego podanda Danza 
giego goala. Resztę gry do pauzy wypełniają ^  
czme ataki Krakowian, jednak bez rezultatu.

Po pauzie Pogoń przechodni zaraz do oteaff' 
wy i sdlnie przygniata Krakowian. Coraz części* 
pracuje krakowska obrona a i Wiśniewski 
ta kilka strzałów. Gra następnie wyrównuje s*®1 
traci jednak na iiem tempo i staje się ospaló# 
Dopiero w ostatnich minutach uzyskują h*0" 
winie honorowego goala. którego strzela głó«f** 
Garbień. W  2 minuty potem rewanżują się K**’ 
kowianie i po precyzyjnie przeprowadaonej ko*°' 
binacyi strzela Kogut trzeciego goala.

Gra do pauzy była b. interesującą i obfito**’ 
ia w liczne, b. ciekawe momenty. U Kraków**"
najsłabszą częścią był atak . głównie środkot*  
trójka. Pomoc i obrona znakomita, WiśnieW^P 
w baamce doskonały, choć nie miał sposobno®" 
okazania swej felsy. Jeżeli weźm ie się pod u w ś p
że równocześnie K rakó v wystawił drugą „rop*^ 
zentaitywkę", która rozeprała matcih Kijaków  
Lódź, a  następnie, że brakow ało Kałuży i 
wca, to trzeba prayznać, że wynik jest b.

Lw ów przedstawia się b. słabo. T y ły  szereg®*, 
nic słabe, pomoc nieco lepsza. Atak, ta n a jlep^  
część drużyny Lwowian, nie mógł nic dokoń^l 
mając przeciw sob:c  tak świetnych graczy. 1 
C.iUowski. Styczeń i GiintcJ.

Z A W O D Y  Z A M IE J S C O W E . 3
L Ó D Ź: Renrezentacye m, Kraków —Łódź 1 ra
LTJBLIN: Polaban -  W oj^k . Klub »p oi'"<r' 

8 :0 .
W A R S Z A W A : ..Slayta11 <z Mm-. Osi.rawy) 

Klub w ojskow y 7 : 1 .

Nr pojedynczy 100 Mk. Prenumerata kwartalna 1200 Mk. Za nadesłaniem 1 0 0 ^  
w znaczkach pocztowych wysyłamy 4 okazowe zeszyty Szczutka. — P. T. Preńu. 
meratorom wysyłamy każdy numer pod opaską poleconą. — Adres Wydawnictw*’

Lwów, ulica Zimorowicza 5. —  Tel. 581.
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B.cesarz Wilhelm p o w o d e m  śmierci oficera.
&OSTAL W  T W A R Z  OD L E JT F A N T A  CZY N IE ? -  SAM OBÓJSTW O 

Z GÓRY. -  NIEDYSKRETNI DZIEN N IK ARZE.
(k) Exk-ai>er W ilhelm  wniósł przed sąda- E ahuko zginął też w krótce, 

ttid n iem ieck im i skargę o obrazę czci prze­
r w dwom dziennikom, któro podały ubliża- 
H ce dlań szczegóły  o  Sławnem swego czasu 
^ łś c iu  z porucznikiem  Halinkom.

W edług  rekiny i ow ych  pism. w roku 1 bDT 
cęsarz W ilhelm  podróżow ał na swym  ;iach- 

po m orzu Północneni. W ów czas to mia- 
*° pPEy.jśc do scysy i z ra.cyi jak iegoś drob­
nego przew inienia służbow ego. W ilhelm  po­
pchnął porucznika, a ten

U D ERZYŁ GO W  TW A R Z.
H ahnkego bezzw łocznie uw ięziono i po ­

staw iono przed sąd w ojenny, który skazał 
ko na karę śmierci za obrazę majestatu. By 
Uniknąć skandalu, polecono młodemu ofi­
cerowi, aby sam położył kres swemu życiu-

N A ROZKAZ

PR ZE W R Ó C IW SZY  SIE „P R ZY P A D K O W O 1 
Z ROW EREM.

łodn o z pism niem ieckich  zam ieściło  nie­
daw no row ełacye; epi.supire zgon fJahnke- 
go. tak. jak go przodstaw iały dotychczas u- 
porczyw ic kursujące pogłosk i, tłumione do­
tąd ty lk o ze w zględu  na m ajestat cesa rsk i 
Obecnie, gdy runął kult. nastraszonych wą- 
sów i pikelhauby. n iedyskretne pisma po­
częły w yw lekać różne rew elacye ze w sp om ­
nień o kaizerzc, ..którego b iią  po tw arzy".

Proce.-. w ytoczony przez byłego półbożka 
N iem iec w obronie sw ego ..zagrożonego" h o­
noru. będzie nieładu seiisacyę dla całego 
świata.

JAK W  DAW N YCH  PO W IE ŚCIACH  PODRÓŻNICZYCH. — 
G o  L E K A R ZA . — K A T O W A N Y  W  OSADZIE ARABSK IEJ.

TORTURY. —  W Y ZW O LE N IE .

PRZYGODA AN GIELSKIE 
-  U CIECZKA I PON OW N E

(-f) Przygodę, przypom inającą dawne cza 
Sy korsarstwa, opow iada lekarz angielski, 
Tillson H am ison . k tóry  odbyw ał podróż z 
K onstantynopola  do Kanady-

Okręt, k tórym  jechał, zatrzym ał się na 
Czas jak iś  w  Algierze, z czego lekarz sko­
rzystał, aby zw iedzić n ieco m iasto. Zabawił 
jedn ak  za d ługo i w róciw szy  do portu, nie 
Nastał już sw ego okrętu. Nie bardzo tom 
um artw iony. po-sLanowił zrobić wycieczkę w 
Głąb A lgieru  i gdy odd a lił się o  jak ie 70 ki­
lom etrów  od  m iasta, zaskoczyła go noc. 
W prosi! się zatem na n ocleg  do chaty ara­
bskiej. a przyjęty  bardzo gościnnie, wnet 
Zasnął. W  n ocy  przybyło do zagrody jego  
gospodarza  G A rabów  i

MIMO JEGO OPORU P O R W A L I GO.

a przywiązawszy do pala, zaczęli go kato­
wać.

Nad ranem  zjaw iło się dw óch  innych  A- 
rabów  i tym został sprzedany juko zwykły 
niewolnik i npprowadzony dalej. Ale zona 
nabyw cy, ujrzawszy ..białego", podniosła  
taki krzyk, że A rab uważał za stosow ne od- 
prawadzić go  z pow rotem  do m iejsca  kupna. 
R ozw ścieczony tom przywóz!ca bandy, kazał 
go znów  przybić do pala i zbić, aż do utraty 
przytomności.

W  końcu za in terw en cją  innych Arabów 
puszczono go w olho, a t*u trafiw szy na szozę 
ście na jednego z urzędników  francuskich, 
dostał się 7 pow rotem  do Algieru.

Tragiczne dzieje człowieka słabej woli.
BlSTORYA TYPOWO NIEMIECKA.

Powiem miody akademik 
flządnej r o d z in y  berlińskiej. został niedawno 
schwytany w jetdmytm z hoteli drezdeńskich na 
gorącym uczynku kradzieży. Zdołał uciec, lecz 
skonfiskowano jego manatki, w których znale­
ziono skradzione srebro hatedowe oraz 

b a b d z o  in t e r e s u ją c y  PAMIĘTNIK.
Z notoartetk tych dowiedmano taę, co młodego czło­
wieka popchnęło do zboczenia z drogi prawidło­
wej kary ery i uczyniło go pr/ustępcą:

Był to nietyle człowiek o  złych skłonnościach, 
fle raczej niesicięśllwy, którego słaba wola i mi­
nimalna odporność życiowa wydały na pastwę 
Późnych ciemnych indywiduów. Popadł on mia-

-  AKADEMIK ZŁODZIEJEM HOTELOWYM. — OFIARA 
„EULENBURGÓW*.

pochodzący z po- nowicio
W  FECF. SZAJKI HOMOSEKSUALISTÓW

(jak wiadomo w Niemczech tak loapowszeck- 
nionych jak nigdzie indziej) i ulegając zgubne, 
mu wpływowi tych łotrów, slaeznl sóę szybko w 
otchłań występku, nie znajdując w sobie dość 
e.neiei; aby się wyzwolić z tego zabójczego usi­
dlenia.

Pisma niemieckie, powtarzając niektóre naj­
bardziej drastycr.n*.» aseatpóly z dziennika nie­
szczęsnej ofiary zwyrodnienia, nawołuje władze, 
aby jak najenergiczniej wystąpiły do walki z tą 
zarazą społeczną jaką jest w Niemczech homo- 
seksualizm.

0 najbliższych kuzynach człowieka.
•ORYL GŁUPSZY OD LUDZKIEGO NOWORO DKA. — FLEGMATYCZNY I NUDNY ORANGU. 
tA N  — WESOŁY I ZDOLNY SZYMPANS. — OLBRZYMI LECZ MAŁO INTELIGENTNY GO­

RYL.
Ostatnio w  berlińskiej Uranii odbył się wykład 

pirof. dr Hocka o małpach. CnocLzuło głównie o 
tkioiBtatowaaie wspólnego pOchodzcnU małp i
*fnT<nii w ludzkich. Ażeby dokładnie ustalić owo 
Skrewiaństwo należy przodewszystkiem z-badać 
'Nfizystkie szczegóły ustroju fizycznego małp i 
®8Łomstat>ować, jaik wielką jest różnica między 
bierni, & szczepami ludzkimi, znajdującymi się 
ha najniższym szczeblu rozwoju.

Oto okazuje się, że olbrzymi goryl powiada 
GłóZO MNIEJSZY, NIŻ NOWORODEK LUDZKI. 
Ozłowiek gdy się rodzi, posiada poza lepiej roz- 
*inięUi środkową częścią mózgu, jeszcze płat 
c®ołowy. ów  piat czołowy jest właśnie częścią
*hóegu. która odróżnia człowieka od Zwierząt, 
^d ińego zależną jest zdolność do wyższego roz. 
y t t  nmyslowogo, do abotrakcylnogo myślenia, 
• k o w a n ia  pojęć i zdolność mowy,
* U lp y  MOOA SIE NAUCZYĆ WIELE RZECZY 
^jtnniją i zachowują w pamięci przeróżne prze- 
5ycia i doświadczenia, ale z powodu braku płatu

ozolowago. nio porta daję zdolności do abstrak­
cyjnego myślenia i wszystkich z tego wynikają­
cych kemsekwencyj.

Budowa niektórych centrów mózgowych i nie­
które, tylko za ]>omocą mikroskopów widzialne 
właściwości ludzkiego mózgu, odróżniają ludzi 
od małp. z łftóremi natomiast posiadają jedna­
kową reakcyę krwi, co jest dowodem wspólnego 
pochodzenia.
POCHODZIMY Z TEGO SAMEGO FRASZCZEPU 
(bomophitccus, colithecus).

Szczep ów ix>zdzielił się. czy też rozwijał się 
w różnorodnych warunkach., tak, żc małpy dziś 
zaliczają się do zwierząt. Tak samo. jak szczepy 
ludakie. posiadają one różne właściwości.

Orangutan, zamieszkujący Borneo i Sumatrę, 
t. z.w. „Satyr", okryty jest sierścią, dochodzącą 
do półmetrowej długości i

POSIADA PIĘKNE WĄSY I BROPE.
Siedlisko jego składa się z liści, ale używa on 
go tylko przez kilka nocy. Małpy z tego gatun­
ku stale koczują. Orang jest poważny, flegma, 
tyczny j nudny.

Szympans, zajmujący centralną Afrykę, jest
WESOŁY, CHĘTNY DO FIGLÓW

i przewyższa oranara, motylim umysłowo, ale 
nawet sportowo. Wystarczy posadzić szympan­
sa na rower, by natychmiast runął w drogę bez 
uprzednich jakichkolwiek w«kagówtk. Jest on 
sangwlnikiem. wesOly,/optymistyczny i pełen 
temperamentu. Urnie, on pięknie palić i pić ka­
wę w towarzystwie ludzi. Jest to gatunek małp 
najbardziej zdolnych i nadających się do dal­
szego rozwoju.

NAJBARDZIEJ ROZWINIĘTY FIZYCZNIE 
JEST GORYL 

którego wzrost dochodzi do 3-cb metrów, n wa­
ga ao ~ó0 kilo. Ale pr/y próbach nad zdolno­
ściami małp oka /. ulu dą. że nawet szympans nie 
posiada pojęć o równowadze : innych prawach 
natury w tym stopniu, w i:vkim posiada je czte­
roletnie dziecko. Wszelka tresura, wysiłki i wro­
dzony spryt małp nie na wiele się tu zdadzą. 
Zwierzę porosło ula zwierzęciem.

Kra), w którym niema zbrodni.
W  zeszłym tygodniu odbyta się kadoneya sad o* 

wa w Tendordeu, w hrabstwie Koni w Anglii. Se* 
sya trwała tylko pięć m inut, ponieważ ni* było 
anf jednego oskarżenia.

Ale nio Tylko tym razem, jui od trzech katlen* 
cyj n je zna żadnej sprawy na wokandzio i s<id rów* 
nio prędko kończy czynności.

W tej błogo -Jaw ionei okolicy już od dziesięciu 
lat żadna zbrodnia nio była sądzona.

Jak M  m i wsMk Mmii
(*H A m erykańskie T ow arzystw a ubezpie­

czeniow e ogłaszają statystykę, z której w y­
nika. że ilość samobójstw w ostatnich cza­
sach wzrosła w zastraszający sposób, bo o
56 procent, w porów naniu  do lat przedw o­
jennych. Tłumaczą, to nic ty lko pogorsze­
niem w arunków  bytu. le>cz i nadużyw aniem  
różnych  n iszcząco dzia ła jących  specyfików , 
jak  morfina i kokaina, które rozpow szech ­
n iają  się coraz bardziej w obec zakazu a lko­
holu.

W ślad z.a tein idzie ogromne zwiększenie 
sig liczby przestępców. Szerzy się też i prze­
mytnictwo alkoholu, którem u od d a ją  się 
cułc m asy ludzi, jako nader popłatnem u za­
jęciu . Pod tym w zględem  rek ord  zdoby ło  
Chicago, gdzie w ciągu ostatniego roku ska­
zano nie mniej, jak 51.000 osób za przekro­
czenie ustaw y o prohibieyi, t. j. za sporzą­
dzanie lub sprzedaż napojów  w yskokow ych .

Jaik w ięc w idać, zakaz p icia  w yw ołał, jak  
dotychczas, w cale inne skutki, niż te, jak ich  
się spodziew ało praw odaw stw o.

Dziecko, które urodziło się po drodze
NIEBYWAŁY WYPADEK. -  NOWY OBYW ATEL WYPADŁ Z POCIĄGU ZARAZ PO URO­

DZENIU. -  ŻYJE I NIE MYŚLI UMIERAC. -  URODZONY PODRÓŻNIK
( ł—) W ielu obywateli tego świata skarży się 

w ipóźrwejszem życiu lwi to. że przyszli na ziemię
w sposób ..pomylony" i lUrtą rodziców, na esom
świat stoi. ze stali się przyczyną ich później­
szych niepowodzeń.

Zawstydzić mógłby ich. gdyby już nniial mó- 
wić. pewien noworodek, który może się pochlu­
bić, żc ujrzał światło dzienne w warunkach zai- 
słe niepospolitych a jedeuk nie stracił °dw agi
i śmiało stawił czoło niebezpieczeństwom nowe­
go bytu.

It/ccz minia się tuk- Pewna Szwajcarka, znaj­

dując się przed cozwiązaoiiem, j^chaPa koleją 
7, lodzsnnój wsi do miastocaka, w którern znaj­
dował się szpila 1 potożn-fozy. Tymczasem nad- 
spodzic-wane bóle porodowe chwyciły ją w po. 
ci^9n. Udawszy się do jtewnej ubikacyi. miesz­
czącej się w końcu wagonu, wydala tam na świat 
dziecię, którę jednak ,prz«:z mrę, so n o w ą cą  na­
turalny upust owej ubikacyi. wypadło z w ago­
na i l®gł« nr. torze kotsjowym.

Matka dojechała szczęśliwie du mhistn. gdzie 
odwieziono ją do .klinikc Drlecko znaleźli ba- 
dnicy kolejowi. Mimo tak osobliwych wwrmnków
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narodzin żyło 01:0 i objawiało dość wyraża? w °l? on miał później niejedną brodę z tg. kwestyą. 
pozostania przy życiu, z ktćrein zapoznało się w Przypuszczać należy, że wierny swemu urodze- 
bard.zo gwałtowny i ryzykowny sposób. , nemu" powołaniu zostanie podrózn kiem, a lb o—

Zachodzi i era z pytonie. jak określić miejsce j konduktorem kolejowym, 
urodzenia nowego obywatela Szwajcaiyi. Będzie I

żołdu żołnierzom*1, udają się przed tą datą 
do lenkium a (tak się nazyw ają  ci ..guber* 
natorow ie") i proponują, m u:

„N ie w ydaw aj rozkazu grabieży. —  zapt*’ 
cim y ci twoje wojsko. He, ch cesz?"

Niebezpieczna szarada: Kacap czy Okcń?
WSPOMNIENIE Z DAWNYCH CZASÓW.

(+ )  W  Warszawie istnieje obecnie klub szara­
dzistów, gromadzący licznych zwolenników roz­
wiązywania szarad i łamigłówek. Klub ten miał 
poprzednika już przed stu laty: Kawiarnia Ho- 
naratki przy ul. Miodowej zgromadzała świat li­
teracki i teatralny. W  godzinach popołudnio­
wych zbierali się w  niej również członkowie za­
improwizowanego klubu szaradzistów', któremu 
przewodniczył znakomity komik teatru Narodo­
wego Alojzy Żółkowski, ojciec.

Pewnego razu redaktorowi ówezesuej ,.Gavietv 
Warszawskiej", Antoniemu Lesznowskiciau- 
ktoś złośliwy podsunął szaradę do ogłoszenia 
drukiem. Szarada brzmiała:

Pierwsze — litera, a drugie — zwierzę.
Wszystek jest chciwy: pokaż już bierze.
Po wyjściu numeru, nadeszło kilkanaśnie roz­

wiązań jednobrzmiących: Kacap. W Lesznow- 
skiego jakby grom uderzył. Niechby treść roz­
wiązania doszła do wiadomości w. ks. Konstan­

tego, następstwa mogły być wprost nieobliczal­
ne.

Redaktor nadaremnie łamał głowę jakby się 
wywikiać z uczynionej na jego spokój zasadzki. 
Wreszcie postanowił uicioc się o radę do klubu 
szaradzistów:

U Ilonoratiki odbywało się właśnie posiedzenie-. 
Lesznowski wtajemniczył zebranych w swoje 
kłopoty i roi/łożył na stole numer „Gazety" z fa­
talną, szaradą.

— Już mam! — zawołał z kąta jakiś wiecznie 
milczący myśliciel szaradowy.

— Co pan masz? — zapytało gremium klu­
bowe.

— Mam rozwiązanie które pana redaktora 
ocali od kom prom itacji. Pierwsze litera, to bo­
dzie 0; drugie zwierzę — Koń, wszystko okoń, 
czyi ryba chciwa, która bierze przjmętę z wędki. 
Niech panu toraz kto spróbuje co zrobić!

Takie było pomyślno zakończenie his tory i z 
szaradą.

Oszustwa pan! hrabiny.
JAS MOŻNA BEZ HALERZA W  KIESZENI KUPIĆ WSPANIAŁY ZAMEK? — UROK 
TYTUŁU. — STAROŻYTNE RODY PUSZCZAJĄ S ię  NA „SZWINDLE11. — HRABINA

SKAZANA NA 2 LATA WIEZIENIA.
(+ )  D oba w spółczesna jest n ielada ciężka 

dla starych  rodów , k tórych  środki m a ją t­
kow e nie idą  w  parze ze św ietnością  im ie­
n ia  D aw niej, w  czasach, gdy tytuł hrabio­
w sk i sam  przez się stanow ił m ajątek, m o­
żna b y ło  żyć w ygodnie bez w łasnych  pienię­
dzy, gdyż by ły  różne sposoby na to. aby je 
w yd obyć z kieszeni bliźn ich -parw eniuszów , 
bee żadnej dla siebie u jm y. Obecnie czasy 
zm ien iły  się gruntow nie, pieniądz jest w szy 
stkiem , a tytu ł niczem . N ic dziw nego, że co ­
raz częściej książęta i hrabiow ie stają przed 
kratkam i trybunałów , pod zarzutem  popeł­
n ien ia  różnych  kłócących się z prawem czy­
nów, zapomocą których chcą pozłocić swoje 
herby.

Przed sądem  w iedeńskim  odbył się proces 
42-letnlej hrabiny, Róży Mels-Colloredo, na­
leżącej do jed n ego  z najstarszych  rodów  A u 
s t r y l  oskarżonej o oszustwo. P ani hrabina 
i je j zm arły  w  m iędzyczasie mąż, napróżno 
od  d łuższego czasu borykali się ze zw ycza j­
ną biedą, to też postanowili za jednym śrnia 
łym zamachem

ZDOBYĆ GRUBE M ILIONY.
L iczy li tu na urok  s\bego hrabiow sk iego 

tytu łu , sądząc, że znajdzie się jeszcze jak i 
naiwny, który hrabiom M els Colloredo da

się wziąć na kaWał.
Pani hrabina kupiła, — nie mając ani ha. 

lerza w kieszeni, — piękny zamek Flanken- 
wart kolo Gracu, wraz z calem  urządzeniem  
od dra Scarpatettiego, w łaścicie la  sanato- 
ryum. L iczyła  n a  to, że uda jej się szybko 
puścić go na pasek, zarobić dobrze przy tej 
si>osobności —  i zaspokoić daw nego w łaści­
c ie la  Pod różnym i pozoram i żw odziła  w ięc 
Scarpatettiego, że pieniądze lada dzień o- 
trzyma, a sama
ZAINSTALOWAŁA SIE W  ZAMKU JAKO 

NOWA WŁAŚCICIELKA,
urządzała przyjęcia , sprow adzała  —  oczy ­
w iście na kredyt —  m eble i dzieła sztuki, a 
gdy  dawTii w ierzyciele ią zbyt napierali, 
sprzedała szereg cennych obrazów z zam­
ku, — nie będącego de facto jej własnością.

W reszcie pow inęła  się je j noga i pani hra
bina stanęła przed kratkami sądowemi, __
gdzie bron iła  się tłum aczeniem , że działała 
rzekom o w  im ieniu  spółki, złożonej z ary­
stokratów , dla której m iała kupić zam ek 
Plankenw art. Poniew aż nie zdołała  przed­
staw ić żadnych  na to dow odów , sąd uznał 
jej winę i skazał hrabinę na 2 lata ciężkiego 
wiezienia.

Republika królów-bandytów.
ROZBÓJ I BANDYTYZM ULEGALIZOWAN Y. — ZAMIAST ŻOŁDU POZWOLENIE RA­
BOWANIA MIAST. -  POŁOWA KOBIETY ZA 50 DOLARÓW. — STRA3ZNE SCENY

RABUNKÓW ŻOŁNIERZY.
Co pew ien  czas przychodzą  depesze o  w al 

kach , toczących  się pod Pekinem . M ało kto 
jedn ak  wie, co się napraw dę w  Chinach 
dzieje. Otóż na ten tem at niezw ykle cieka­
w e, barw ne i przerażające naw et in form a- 
cye  podaje p ism o paryskie „E xcelsior“ . Ko­
respondent tego  pisana, p. A lbert Londres, 
już  od  m iesiąca ob jeżdża  „P ań stw o Ś rod ­
ka", —  jak  Chińczysy nazyw ają  sw oją  o l­
brzym ią  republikę, liczącą  400 m ilionów  
m ieszkań ców  —  i zw iedził ją  od północnych  
aż do połu dn iow ych  okolic.

Oto k ilk a  obrazków  tego, co  się obecnie 
w  C hinach dzieje:
PAŃSTWO BEZPRAWIA I CHCIWOŚCI

Chiny dzisiejsze, —  pisze p. Londres, —  
to  chaos, zam ęt i bezład, to kraj zdeptanych 
praw, kraj złodziejstwa, gwałtu i okrucień­
stwa, kraj, w  którym  w szelkie praw a ludz­
kie są w yszydzone i w yśm iane.

Jedna ty lko tam jest potęga, jeden tylko 
przedm iot czci i upragn ien ia : złoto.

Dwadzieścia jeden prow incyi jest w  Chi­
nach —  j dw udziestu  jeden  tyranów -guber- 
natoiów , niezależnych od nikogo, sam ow ol­
nych. ch ciw ych  łupieżców . Sprzedają oni 
wszystko, co tylko sprzedać można: koleje, 

j kopalnie, okręty, rieki i ziemię. Sprzedają 
temu, kto daje w ięcej. Jeden gubernator 
sprzedaje w ięc sw oją  prow incyę Japończy­
kom, —  drugi Am erykanom . Kto da więcej. 
Byle handel szedł. Podatki, opłaty, cła, — 
w szystko ściągają  generałow ie i guberna­
torow ie, —  k ażdy  dla siebie i każdy na w ła­
sną rękę.

K ażdy z nich m a swoje „wojsko". A w o j­
sku tem u
PŁACI ŻOŁD W  DOsć NIEZWYKŁY SPO­

SÓB,
— przez w ydaw anie co m iesiąc specyalnego 
pozwolenia na jednodniowy rabunek, plą. 
drowenie i grabienie cywilnych obywateli 
swego stołecznego m iasta.

To też obyw atele, którzy już w iedzą, w 
jak ie dni m iesiąca przypada • w ypłacan ie

WU -  PEI — FU, „BÓG WOJNY*.
Karykatura chińskiego tyrana, zamieszczona prze* 

„Dziennik Pekiński" w Pekinie.

Zwykle interes dochodzi do skutku. Mia­
sto wychodzi cało. Ale miasteczka mniej 
domyślne i dowcipne zostają zniszczone.

Pieniądzem wypłat jest opium. Według 
rangi żołnierze i oficerowie otrzymują od 
100 gramów do ! kilogr. Ich rzeczą jest wy­
mienić potem to opium na pieniądze. I żoł- 

ś nierze dobijają się potem do drzwi miesz- 
{ czan, z pudełkiem opium w jednej ręce. a 

z karabinem w drugiej, — proponując ku­
pno narkotyku. W takiej cytuacyi miesz­
czanin kupuje zawsze.

A nazajutrz ci sami żołnierze dokonują 
rewizyi i znalazłszy u swych wczorajszych 
klientów opium nakładają i ściągają na­
tychmiast karę z posiadaczy tego zakazane­
go narkotyku.

Albo inny przykład stosunków: Na mia­
sto Hu-ra-to w prowincja Mao-niu-njań na­
padli bandyci i porwali wielką ilcść kobiet. 
Mężowie muszą je wykupywać według oce­
ny bandytów. W  tym wypadku bandyci o- 
cenili

KOBIETY PO 100 DOLARÓW SZTUKA.
Jeden z mężów jednak, który przywiąza­

ny był do swych pieniędzy niemniej, niż do 
żony, — chciał się potargować. Udał się do 
wodza oddziału bandyckiego i począł pro­
sić:

„Biedny jestem. Nie mogę dać tyle, ile 
chcecie. Najwyżej połowę: 50 dolarów".

— Dobrze! — odpowiada wódz, biorąc 50 
dolarów, — załatwimy to po sprawiedliwo­
ści. Pójdź!

I prowadzi męża do zakładnic, zebranych 
w jednem miejscu:

— Któraż jest twoja żona?
— Ah, ta? Doskonale!
I kilku uderzeniami swej szabli

ROZCIN A BIED N A CHINKĘ NA DW OJS-
—  Masz tę połowę za 50 dolarów, możesz 

wziąć, drugą połowę żony dostaniesz, ędV 
przyniesiesz drugą połowę okupu!

Nie przerażajcie się czytelnicy, bo to nie 
są najstraszliwsze sceny. To jest tylko' ob­
razek, słabo ilustrujący stosunki w Chinach 
w roku 1922.

W  roku 1920. gdy bogatsi obywatele już 
nie mogli, czy nie chcieli zapłacić „tonkru- 
mowi" okupu na żołd dla „wojska", guber­
nator pozwolił żołnierzom na jednodniowy 
rabunek. W  poszukiwaniu pieniędzy na 

| żołd. przy „rewizyi" po domach prywat- 
1 nych, wyrzucano z okien dzieci, które inni 
! żołnierze, stojący uod oknami, chwytali nr 

ostrza bagnetów.
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Już myślą o karnawale.
Pa r y s k a  r e w i a  n a j n o w s z y c h  t a ń c ó w .

(1.) Paryacy mis trze sztuki tanecznej nic mar­
cu ją  czas-u i corocznie już w letniej porze świa­
domi swej „doniosłej misvi“ odbywają specyail- 
ny kongres, na którym rozważa się i poddaje dys 
tusyji ważne kwestye zawodowe. Z tanecznych 
tycb obrad wyszła już niejedna wszechwładna 
decyzya niejedno piorunując annlhema, które 
Zyskiwały potem praktyczną, aprobaty w gronie 
damserów.

Tradycyjnym więic zwyczajem i obecnie odbył 
Się w Paryżu taki kongres, w którym brali u- 
dzial pierwszorzędni profesorowie tańca z Fran- 
cyi, Anglii, Holandyi, Belgii, Grecyi itd. Po de­
batach teoretycznych nastąpiło pokazywanie 
„czynne" najnowszych- tańców, niby wielka re­
wia ostatnich 1; roacy j mody w salonach pierw- 
eaorzędnego krawca. Wszystkie „pokazy" spot­
kały się z gorącym afHairaem członków kwngre-
ao.

Sądząc z postanowień, powizdęych przez powa­
gi sztuki tanecznej przyszły karnawał zdetro­
nizuje tegoroczne tańce i wprowadzi na ich 
miejsce nowe. Bęćfeie to taniec: „OnduIada/d“
(czasownik anduler znaczy falować, sama wnęc 
nazwa wsikaauje charakter owego tańca, który 
ikłada się z czterech figur. bez jakiegoś okre­
ślonego porządku.) Z „Onduladad" rywalizować 
będzie „Passetito" rodzaj walca hiszpańskiego, o 
Juułemcyi żywoj lecz bardzo correct", któremu 
jedna z gwiazid sceny hiszpańskiej wróży ogro­
m ne powodzenie. W  modę wejdą dalej: ,,Reverae- 
Boston**, fantazyjny, ..rozmarzmy", boston, 
jG irondella" fortunne połączenie walca z tango, 
następnae „Tzidzas": tango, przepojone charak­
terem ludowych tańców greckich, „Gyda" „Tan- 
gona" i jakiś wreszcie nowy fos-trott „dvabel- 
tei".„

Oto lista nowych twoiów fantazyi misrrzów 
•rtuki tanecznej, którym, poddać się będą mu. 
■leli ślepe wszyscy md śnicy tańca w przysz­
łym karnawale.

Autor filmowy i jego oskarżycielka.

Herbert Rawllnson. Dorota Clark.

(d) Tymi di.iami w Nowym Jorku odbędzie się n&der zajmująca rozprawa. Oto panna Dorota
Clark skarży Herberta Rawlinsona, słynnego autora filmowego, którego sztuki podziwiamy także w 
kinoteatrach w Krakowie, o to, że mimo przyr/.ec zenia nie chce on z ma zawrzeć ślubu. Ponieważ 
przy miłosnych oświadczynach nie było żadnego świadka, przeto panna Clark będzie zeznawać pod 
przysięgą, a na poparcie swych zezr.aó przedłoży wspólną fotografię, wykonaną po przyrzeczeniu 
ożenienia się, którą właśnie powyżej reprodukujemy. Czy sędzia uzna taką fotografię za dostateczny 
dowód do zmuszenia Rawlinsona do zawarcia ślubu lub też jego surowego ukarania, dowiemy się

już w dniach najtliżzych.

Twarz i masKa,
(+) Wybitny aktor francuski i dyrektor 

teatru Gemier, uchodzi za mistrza w trud- 
aej sztuce oharakteryzacyi. Potrafi on do 
złudzenia naśladować rysy twarzy różnych 
osobistości, czego dowód złożył niedawno 
podczas głośnego procesu Landru. W ystę- 

mianowicie na scenie jednego z teatrzy­
ków Montmartre u, n charakteryzowany za 
słynne po obrońcę Landru — adwokata Mo­
ro Glolferi i wygłosił szereg dowcipnych u- 
wag na temat Sinobrodego. Powstała nie­
zmierna aensacya, gdyż wszyscy widzowie 
byli najświęciej przekonam, że to sam ad­
wokat we własnej osobie występuje na sce­
nie.

Tego samego wieczoru zmienił charakte- 
ryzacyę i przybrał maskę premiera Brian-
*a tak łudzącą, że kilku najbliższych przy­
jaciół prezydenta ministrów zaczepiło go, 
Sądząc. że mają przed sobą prawdziwego 
Brianda. Fotografię swoją w tej ,,roli“ Brian 
d»a wystawił Gemier w kilku oknach skle­
powych, a fanatyczni wielbiciele premiera 
kupowali ją jako istotną jego podobiznę. To 
się nazywa umieć „wieść w cudzą skórę“.

Wieczne miasto grodem samobójców
\ WIĘKSZY PROCENT DESPERATÓW, NIŻ W  LONDYNIE. — ŚMIERĆ W  NURTACH

TYBRU LUB W  PRZEPAŚCI PINCIO.
Prasa włoska podnosi, że w ostatnich cza­

sach Rzym zastał nawiedzony prawdziwą 
epidemią samobójstw. Statystyka policyjna 
wykazuje, że w roku 1921 Liczba samobój­
ców w Rzymie dosięgła 150 osób, podczas 
gdy w tym samymi czasie Londyn dostar­
czył tylko 499 szaleńców. W  Londynie zatem 
jeden samobójca wypada na 15 tysięcy mie­
szkańców. w Rzymie zaś na 6 tysięcy.

Jest to cyfra stanowczo za duża i dająca 
wiele do myślenia.

Gdyby samobójcami byli Anglicy, można - 
by się temu nie dziwić. Nad brzegami Tami­
zy, pod szarcm i mglistem niebem Londy­
nu, życie nie jest przyjemnością- Ale obywa­
tel rzymski, otoczony ze wszech stron pię­
knymi zabytkami wiecznego grodu — musi 
mieć jakieś poważne przyczyny po temu, 
ażeby się rozstawać z życiem. A i sam spo­
sób tego rozstania się gra wielką rolę.

Włosi wyrażają się z pogardą o samobój­
cy, który zada! sobie śmierć rewolwerem- 
Śmierć powinna nastąpić w warunkach wy­
szukanych, nie zaś w przeciętnych, odar­
tych ze wszelkiej poezyi. To też w Rzymie 
przy:ęly się dwa sposoby szukania śmierci:

UMRZEĆ W  NURTACH TYBRU, 
albo też rzucić się w przepaść ze ściany w 
parku Fincie.

Tak widzimy, w Rzymie potrzeba nielada
bohaterstwa, ażeby się zabić. Człowiek musi 
posiadać stalową wolę, ażeby się zdobyć nu
odwagę rzucenia się w przepaść z wysokiej 
ściany, okalającej parki Pincio. Przebycie 
samego parku przedstawia tak kuszący po­
wab, że zwykły człowiek straciłby ochotę 
do śmierci. Park pełen żyda i barw, stałe 
orkiestry wojskowo, niańki, flirtujące ze 
swymi żołnierzami, rozbawiona dzieciarnia, 
a wreszcie gdy kandydat na nieboszczyka 
kończy tę kalwaryjską drogę, znajduje się 
w pośród cudownego lasku palmowego, któ 
ry do reszty rozprasza tęsknotę za śmier­
cią.

Natomiast z nad brzegów Tybrn wraca się 
bardzo rzadko.

Woda tej rzeki zdaje się wywierać na edo 
wieka zrozpaczonego

TAJEMNICZY UROK,
któremu nie sposób się oprzeć- Co do powo­
dów, popychających do śmierci, to są one 
na ogól prozaiczne, tak, jak zresztą wszę­
dzie. gclzio trudne są warunki życiowe.

Wszystko to dziwnie wygląda w tym u- 
roczym i wesołym kraju, który przed wojnę 
ściągał z całego świata ludzi, szukających 
tu moralnego i fizycznego ukojenia.

Związeit Kościmów w Niemczech.
(__) JaJt wiadomo w Niemczech jest obecnie 28

soki. przeważnie protestanckich, które d o  tego cza5 
su wzajemni.; się rwalczaly. Obecnie w dzień WniCi 
bowstąpienaa nastąpiło w Wirtemberdze połączenie 
Mkt tych w Jeden związek kościelny. Kościoły po, 
szczególne. oczywiście nie będą skrępowane w żys 
ciiu swem wewnotrznom.

A k w i s y t o r ó w
do zbieram a o& IosieA

rutynowanych i p o s ^ th k ią ts c h
p o u u r t u j e

„GONIEC KRAKOWSKI**
łg le m n la  mądzy 10 — 11 prztdp., 5 - 6  pop. 

w Administracji „Gońca Krakows ńego”.

Płótno z przed kilku tysięcy lat.
WZIĘTY NA k a w a ł  FACHOWIEC ZNAWCA PŁÓCIEN. — POWIJAKI Z MUMII U- 
ZNAŁ ZA WYRÓB WSPÓŁCZESNY. — KO JttPROMITACYA WSPÓŁCZESNEJ TFCB-

NI KI.
pomacał go i odrzekł wreszcie głosem sta-(k) Konserwator muzeum w Radcliff, w 

Anglii, nabył ud tego muzeum duży kawał 
pięknego, lnianego

PŁÓTNA. POCHODZĄCEGO Z MUMII
EGIPSKIEJ,

która po śnie, trwającym kilka tysięcy lat 
w swych powijakach i balsamach, docze­
kała się świętekradzki/go obnażenia i ogra­
bienia przez ręce badaczów starożytności- 

Płotno to i&st tak piękne, tak starannie 
sporządzone i duskonale zachowano, że kun 
serwator postanowił zażartować z jednego 
ze swych przyjaciół, kupca mnnehesterskie- 
go i rzeczoznawcy wyrobów 

— Co to za Dłótno? — spytać go, przed­
stawia ;ąc mu swój nabytek.

Rzeczoznawca obejrzał starannie towar,

nowczym:
— NUMER CZWARTY, WYRÓB BUCK- 

LEYA!
Konserwator nie mógł wstrzymać się od

śmiechu, a skon filetowany rzeczoznawca 
nie chciał wprost wierzyć, aby ta próbka.
którą trzymał w ręce, a którą wziął był za 
wyrób angielski, była dziełem rąk starożyt­
nych Egipeyan. istnie/ącem iuż wówczas, 
gdy Mojzcsz wyprowadzał lud Izraela z nie­
woli egipskiej.

Świadczy to. jak i wicie innych przykła­
dów’. o tern, że wsDÓłczesne wynalazki, mi­
nio swego niebywałego stopnia doskonało­
ści, nie dorównują niejednokrotnie produk­
tom geniuszu naszych przodków z przed 
wielu tysięcy lat.
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' W y ja s f.ifcn ia  i p ^ ra a y
w sprawach ocłosfeń zu­
pełnie bezpłatnie w Adim- 
nistrncyi Kjnków, Duna- 
iewtk ego 7. Teleioę 2502,

rasy: 95$ćiiilratv! oiwaria
ou god/.my y—1 w poiu 
laio i od godz ny 4—7

wieczorem. " |
O g ło s z e ń  e  Wiersz m limeiruwy w zwykłych opłoszeniach Mk 30 -  Układ tabelaryczny Mk 40. — Uroone od wyrazu Alf 25 — Matry nonialne i korespondenta nryw. Mk 4’-1. 
Nadesłane Mk 80. — Nekiolopi Mk 50. -  Komunikaty po kronice Mk 100. — Głosy pui iczne dz at ekonomiczny Mk 10). — Na . szej stronie Mk 20j. — Oglojzciiia przed tekstem na 2-ej 
lub 3-ej stronie Mk 150. — Ogłoszenia zagraniczne ÓO/,, drożej. — Za ącznlkl przyjmuje się wedle umowy. Wszciklc komunikaty należy nadsyłać wprost do Administracyi , (Jońca Kra­

kowskiego" Komunikatów orzesłanych Reda.Kcyi uwzględnić się m a  b q d z . e .

poNerust Wiosów
niezawodny środek aiylantyna 
zlołowo-topo owa U A TO  >*. 
Przeciw piegom i pianiom 
Krem czeremcnowo kamforowy. 
Próbny słoik bezpłatnie za 
nadesłaniem 200 Mkp. nn 
opakowanie i porto wysyła 
Wytwórnia chemiczna A q s io s ‘ . 

Kraków Jana 11. o022

Garnitur kompletny angielski 
pluszowy ciem-.io-y.ie cuy 

z lustrem, okazyjnie do sprze­
dania z powodu w yjandu. Wia­
domość Karmelicka 12, Ka­
wiarnia.

jWa mandolma . na g.tarza
*’  wyuczam srać z nut w kil* 
ku mie-iącach. żłglosz. Ciecha- 
nowski. Feitcvanetc 21. 9798

P A .J l h f  L . i l U W ć
oocztówki ariystyczoe, a - 
bumy. ramki,'lortlele.kar- 
743 ty do gry poleca 9504 
Skład papieru i galanteryi

. Muthat Stomictny
11 Kraków, Sławkowska 24

^ Ś s £ >  _____
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Na składzie: Czapki, kapelusze męskie, damskta leawaóne i Kowarkotowe, oraz gaiantarya męska. 8981

iVLv7*-y it ć i l  «>«k. <
Osoby umiejące koszy ku r- 

stwo galanteryjne, wyroby z 
rafii, oraz osoby chcące się 
koszykarstwa uczyć, zna idą 
stałe zajęcie. Zgłoszenia „Po­
lonika*, Loretańska 8, 1 p.

Skradziona portfel w składzie 
tytoniowym z dokumen­

tami osobistemi i zaświad­
czeniem demobilizacyinem na 
nazwisko Jan Mróz, wydane 
przez 3 p. s. p. Baon zapa­
sowy w Bielsku, które unie­
ważnia się. 0022

S tudent politechniki III. roku, 
blondyn, lat 26, ożeni się 

z panną, która mu dopomoże 
do ukończenia studyów. Zgło­
szenia do Administr. „Gońca 
Krak"* pod „Zdzisław". 6024

istotka b. sympatyczna, inte- 
* ligentna i nadzwyczaj ele­
gancka poszukuje znajomości 

mężczyzną tych samych 
alet w celu miiego spędza­
na wolnego czasu. Cel ma- 

irvm. nie wyklucrony. Zgło 
szenia do Admin. „Gońca" 
pod „Kameleon*. 0303

Uo znalazł portfel?
W niedzielę dnia 4 b. m 

przy odjeżdzie wieczorem na 
paranie dworca kolejowego stu. 
dent Karol Oomitar zgubił port­
fel, zawierający 170 Mk, różne 
fotografie, dyplom na Krzyż 
obrony Lwowa i legitymacyę 
kolejową, wystawione na tego 
nazwisko. Uprasza się znalaz­
cę, aby zatrzymał lob ie  pienią­
dza. a dokumenta zachciał ode­
słać do Administracyi .Gońca 

i Krak.*. Kraków, ul. Dunajew­
skiego 7. ^ t j

W v c f g » H  Z a c h o w a l i

kupujcie bezpośrednio u Wytwórcy!

Browar parowy na prowincyi
poszukuje

zawodowego piwnicznego, polaka
pod dobrymi warunkami. Zgłoszenia do biura dzienników 

i ogłoszeń -\1. Briicka, Lwów, ul. Kościuszki 2. 9996

Kilka garniturów klubowych
okazyjnie do sprzedania 

w Zakładzie Tapicerskim

K .  B a r d a c h a  ”
K raków , u iiCś F .o rya n sn a  Ł, 1 8 .

Kompletne u r z ą d z e n i a  m ł y ń s k i e
dostarcza natychmiast ze składu

Rieser, Schieber i Fnedlancier, Lwóm 
ulica Brajerowska 11, II p. 9599

sprzgeaiua zar<ai
po eonach przystQ,-ny(h

Automobile ciężarowe
p o  g ru n to w n y u i r e u io r tc ie :

1 i n u r i  3 5 — 4 0  H. P. 3  to m  c  na 2  m i 
* - » U j U  iio n y  M o-
e p r  p n  3 5  H. P . szybkobieżny. 2 lo n y , 
u C I U C i i  p an0tt v o e z  g u m . ce n a  M p 
1,500  C00.

BOssing-Fross L S :
k o ia , c e n a  t ,l3ÓO.Outj M n.
C o i t r G r  3 5 — 40  H. P. 4  to n y , ła ń c u c h y . w 

O l  itO T f t/ ttny. c e n a  -i m Oon, M n. ™

Do 0 ‘?<4 i fr ię c ia : ui. 29 go L>siupcoa.
w.‘ ?ia Fiat-za, o. Szkic,'czyk. 994

Bank Dyskontu wy fta;szaw$ki
o tw ie ra  no c z a s  trw an ia  M ezonu kapi e  o w e g o

M5 1  f i l  £  K- •:* ' n  4- t* •'*. v‘j 7  . n  ;• g\
w  i  i i ; ti k  l  y  t  h  $  i  k L  i i ii ■ %

k tó id j orura ni • ś c  ć  .- u; otn ią w Z  >rza £ e Z d r o  
166 io w y m  o i)o k  K a sy  Z d ro  o w e ,.  9916

Redaktor o J p o w i o d / n u l n y :  Ludwik Gronuś-

1

Tel. 219-70.

S P .  Z  O. P.♦
Warszawa, Żelazna 41. Tel. 219-70.

W obec nadejścia św:e/:ych partyj jesteśmy w możności 
zaofiarowania po w> mikowo niskich cenach następujące

towary;
V «lu ry na palta dam skie  i ntąskle
pierwszorzędne gatunki (na palto 2|4 metra) czy­
sto wełniane, jedwabiste miękkie jednokolorowe 

i melanż: mł
Nr. 24) Materyaly ,D « m l"  . . . . .  za m e tr 6000
25) „ „K rnkus* . . . .  „ 6000
26) „ .L iw arpool* . . .  „ 7000
27) „ „ U i t r a * .........................  7800

Spodniow e m ateryaly
Kratka, prążka jasna albo ciemna deseniowe: 

25> Gałunen. „A  ‘ do wizytowego garnituru,
czarne tło w białe prążki . . .  za metr 3800

Dział materyałów damskich:
Mk.

Nr. 1) S z e w io t  (zastępujące angie skie) na 1300 
kostyurny i sukienni letnie podwójnej 
szerokości w kolorach: czarnym, ciemno 
niebieskim, zielonym, brązowym i sza­
rym. Cena za m e t r ...........................................181W
Wełny czesankow a (kamgarnowe) ma­
towe ua suknie we wszystkich modnych 
kolorach.

2) Materyat „Fay" . . . . .  cena za metr 2900
3) ,  „Konkordia* . . . .  4600
4) „ „B o s to n "  (k osty u mowy) „ 4800
5) „ „Gal»ar«llna“ strój sal. za „ 5000
6) „ „ wyższ. gat. za ,  5500
7) „ K ostyu m ow e snecyame gatun­

ki czarne lub granatowe, biaia prążka, 
najm odniejsze........................ cena za ineti 6000

8) Materyal „Popita* kratka czarno-biała . 850
9) „ „Tennisowy* w prątki na blu ­

zki i suknie (do prania) . cena za metr . 900
10) O dcinek na bluzce we wszystkich mo­

dnych kolorach z prążką jedwabną cena 
za odcinek  .......................................... 2000

29) Specyalnej dobroci 
80) Przedniej jakości . . . . .
31) N a jle p s z e ..............................
32) L  obu stron jednakow e. .
33) Diagonal dla konnej jazdy
34) Na rajtuzy

5200
6000
7000

10000
12550
2500

11) S im m a  try k o to w a  >etn<a, oardzo  
praktyczne, nada ąca  ale na u a ld ą  
figurę, p i ę k n i e  przybrana, we 
w szystkich koloracn. Cena za metr 4500

J t t f U f Odcinki spodniowe wszystkie duż. wymiaru.

Podszewka i dodatki do ubrah.
Do każdego odcinka na ubrań a dodaiam y  
pełny komplet podszewki <na żądanie zam a­
wiającego) pod maryname, kam izelką, spo­

dnie i oo rąkawów.
35) Dobry gatunek . . . . . . . . . . . .  2600
86) W lepszych gatunkach . . . . . . . . .  3600
40) Przeaniejmy gatunek .  .......................... 4000

PocsszewKa ty.Ko do sp o d n i.

D z i a ł  u o r a n i o w y :

Materyaly w  kratkę lun prążki czysto 
wełniane, trwałe, modne desenie, eteklo- 
wne — odcinek 3-metrowy na garnitur.

12) Materyat gat. „M e lo n *  za odcinek 3-metr. 9000
13) „ . „Francya* „ „ . 12000
14) „ .  „W aw el- „ ,  .  15000
15) „ „ „ A n g l a i a *  „ „ „ 18.00

t c w e r c o a l y  paltowe damskie męskie:

88)
39)

1000
1800

Kos tuk* mesKio
gotowe dzienna .etnle z ooorugo pięknego  

zefiru, moone desenia.
40) Za szlukę.........................................  2500
4 1 ) .  „ . . . . . .  350C

16) Materya;
17)
18)

przedniego gatuuku , 
knmparnowy . . . . 
na;le szego . aluuku ,

za metr

S o s t o n y  lamskie i męskie
czarno iub srui.ntuwe na ubrań a wizy­

to -a e i kosi> urny damskie wizytowe
19) 14i cm szerokości za m e t r ......................
20i 1-16 „ . „ „ . . . . . .
21) 140 .  a „ „ . . . . . .
22) 14 • • „ „ . „ . . . . . .
23) 146 ,  . , „ . . . . . .

5000
6UU0
8-500

2500
3006
ólOe
C3U6
7200

O am io
- o  k a z o e ; koszu . . d o d a  
jem y e icg u n cu o  wy o ń c z c -  
ny Kołnierzy* s .o ią c y  wy 
k łacan y  oaz żadnej copłaty.

W z o ry

Setow e koszu le  nocne
z dobrego madspoh

43) „
44) Ka.esony pora

»
I

2500
3000
1600
2000

U w a a a !  Kossule dam skie
o  Niadenskio z haftami

46)
47)

„Aida" za  s tukę . . 
„b a rb a ra " za sztukę

i wstawkami,
. . . 2700 

- .  . . :J000

8 e x  i m a n e g o  r w z y k a  -

Zamówienia wysyłamy r-ocz ą nu naszą odpawiedzialn ść za ia lic .fcn  em  t. j. płaci s j ;- przy 
odbiorze iwaru, b e z  x«dai:<u, z waiunkicm. że o ile lakowe uic od o w uda. zw racam y n atych m iast 
p<un ’ o : a  b e z  z«Ci  y cn  p o u ą c e h . typak wanie i koszty przesyłki ua ta liuaek zamawiającego «koszt 
; rz' syiki • opakowań.a Mk 60v .

Uoraszamy powoiywai się na numery /am ics/czonc o. o każde o . artykułów, a przy zamó­
wieniach na bieiizuę dzień ą i nocna podać nałoży tak/.u uum i nos i u:-go ot/fcine kołnierzyka. Prosimy 
o wsaazame dokiadni.go r.dre u z pod.miem poczty.

Zamuwieaia prosimy a resować bezposred iio do

WarszawsK. ifKiaou tdiityęw. , . £oflkyT08Gp“ ;;$i. z
A / n r s - z a u ł * .  u » .  n , ;  rt-f. 4 1  FV,

PP. przyteżd--! y 3 • > i.;•; ■■ c .~.■ I I- ;* . . ' • • s o
' **£. iw o ,.-  «•.. . .. ' . .óo-.? -'i-o.:, m  _;

.-98"

; itiLm . ■ v- ‘ v. ••(■,.1 ici: . o* . . n.
/ ->X ii. ■ OłT) Ó 7C v. Cv * • '- ' X ł » ’. „Ml .

Drukarnia. Luunwa w Krakowie.


